
PIŁSUDSKI.
K o m e n d a n t  P i tsudzki  sku p ia  w sobie  w obecnej  

chwili główną część  sp raw y  polskiej:  tworzenie  polskiej 
armii,

Doszedł  do tego s t a now iska  w narodz ie  wyt rwa ło ­
ścią  w idei i w boju. Znaczen ie  jego w spo łeczeńs twie  
po lega  na cha rak te rze ,  który  się ani  chwili nie załamał ,  
dzięki cz em u  pozostał  wodzem  polskim; na zdolności 
s k u p ia n i a  ludzi, która  mu dała  w narodz ie  a n a rc h ic z n y m  
potęgę  o rgan izacy jną  silniejszą, niżeli wszys tk ie  p a r tye  r a ­
zem wzięte.  P i łsudski  nie s tracił  i w swej  da wne j  pa r-  
tyi zaufania:  lecz nie dlatego,  aby pa r ty jnem u jej in te re ­
sowi coś schlebi ł,  lecz że był i jest  w s łużbie  idei n a ­
rodowego wyzwolenia.  T y m  sposobem  wyrósł  ponad  
wszys tkie  s t ronnictwa,  i dziś  nie wyzna je  żadnej  poszcze ­
gólnej dok t ryny ,  nie na leży ani do socyal is tów,  ani  do 
konserwatys tów:  należy już do na rodu .

P i łsudsk i  s tworzył  Legiony Polsk ie;  jes t  to faktem 
dziś  tak b e z sp r z e c z n y m ,  że wszelkie  d o k o n y w a n e  w woj­
sku  i poza  wojsk iem próby fałszerskie  zniknęły wraz  z 
tymi, co je wszczęl i .  W ojsko  oczyści ło s ię  od mętu  
pieniactwa ,  tworzonego  przez  zazd rośnych ,  złośl iwych, 
lub wrogich idei; razem  z jednośc ią  w wojsku i c z y s to ­
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ścią  jego  n a ro d o w ą  rósł w niem Pi łsudski :  dzisiaj wido-  
mem  jest  dla wszys tkich,  kto widzi jasno,  iż bez P i ł ­
sudsk iego  n iem a  Leg ionów.

P o d  t chn ien iem  idei P i łsudsk iego  s tw orzoną  z o s t a ­
ła w Króles twie  Po lska  O rga n iz a c ya  Wojskowa;  po 5. 
s ierpnia  1915 r. p rze t rw a ła  dlatego,  że m o ca r s tw a  c e n ­
tra lne nie dały  spo łeczeńs twu  możności  tworzenia  armii 
narodowej  przeciw Rosyi .  Spo łe cz e ńs tw o  więc zaczęło 
tworzyć  a rmię  sa m o  —  pod p rze w o d em  Pi łsudskiego.  
P o z a  P i ł sudsk im  n iema dzisiaj  w Po lsce  możności  two­
rzen ia  armii  polskiej.

P i łsudsk i  przysiągł  „królowi po lsk iemu" '  nie s p r z e ­
dał  s ię  n ikomu z obcych ,  każdy  wie, że k o m e n d a n t  P i ł ­
sudski  jes t w s łużbie  Niepodległej  Polski .  Związek  z Au- 
s t r y ą  u t rzymał  w gran icach  n a ro d o w e g o  honoru .  Nie ­
mcy wiedza,  jakie  są  warunki  dzia łan ia  w związku  z m o ­
cars twami  cent ra lnemi  armii na rodowej  polskiej  pod P i ł ­
sudsk im .  I jedni  i d rudzy  wiedzą,  że  dopóki  jest  Pi ł ­
sud s k i ,  drogo musiel iby  zapłacić  narodowi polskiemu,  
s ze roką  wolnością  i r e a l n y m  pańs tw ow ym  ustrojem za 
krew synów Polsk i ,  k tó rą  drogo ocenił  i tanio nie o d d a  
kom enda n t  Józef Pi łsudski

Pi łsudsk i  m a  w spo łeczeństwie  po lsk iem wrogów: 
mieć ich musi ,  bo słabi  n ienawidzą  silnego, s łabych  jes t 
u nas  zbyt wielu. Dlatego w ym aw ia ją  wielkiemu,  u p a r ­
tem u  Litwinowi jego przesz łość  rewolucyjną,  choć wie ­
dzą,  że ta właśnie  p rzeszłość  daje jemu,  wrogowi Rosyi  
od pół wieku, up raw n ien ie  przed wszys tkimi innymi do 
dow ódz tw a  w wojnie  z Rosyą;  przesz łość r ewolucyjna  
ęzyni ,  iż Pi łsudski  jes t człowiekiem wolnym, a t rudno,  
iżby wojskiem, z dobyw a jącem  niepodległość,  dowodzi ł 
duchow y niewolnik.

W rogość  budzona  usilnie przeciw k o m enda n tow i  Pi ł-
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P i ł s udsk iem u  w Galicyi i w P o z n a ń s k ie m  m a  dzisiaj 
zródla  obce. Ci obcy,  co chc ą  k rew polskiego żołnierza 
dos tać  tanio,  ci którzy się łudzą ,  iż a rm ię  po lską  s t w o ­
rzą bez d o w ódz tw a  Po laków,  c hcą  pozbyć  się na jp rzód  
na jd roższego ,  na j t rudn ie js zego  do wzięcia  człowieka. 
A u s t ry a  nie da ła  mu więc dow ódz tw a  nad  Leg ionam i,  
intrygą w ew nę t r zną  w społeczeńs twie  s t a r a ła  s ię  go po ­
zbyć. Niemcy radz iby d o s ta ć  wojsko polskie „auf  d e u ­
t schen M us te r " ,  U s i ło w an ie m  więc jest  P i łsudsk iego  ob ­
niżyć w cenie.

W pros t  przec iw ny  jest  inte res  na rodow y  polski.  In- , 
t e r e s em  n a rodow ym  P o l a k ó w  jest nie od d a ć  się nikomu 
za  nic; jes t  cenić  się drogo;  jes t  pozos tać  mimo w s z y ­
stko sobą.  Można  z aw rzeć  pakt ,  ale nie wolno się 
sp rzedać .  I wszyscy czu ją ,  że  tak ie  właśnie  pos tę p o ­
wanie P i łsudsk iego  i wszyscy  w to m ają  ca łkowitą  
ufność.

Ale d lat ego  właśnie  niewolno  jest  nikomu w kraju,  
niewolno wobec  n a rodow e go  s u m ie n ia  n ikomu obniżać  
tej wielkiej s tawki ,  tej wysokiej  ceny. S a m o w o lą  jest 
wszelkie  na  w ła s n ą  rękę  i poza  P i łsudsk im  czyn ione  
sp rz e da w a n ie  krwi polskiej,  rokowan ie  o polskiego żoł­
nierza.  S a m o w o lą  jest  —  najzupełniej  bezcelową,  a lb o ­
wiem w kraju nikt  nie pójdzie na  s a m o z w a ń c z e  próby,  
nikt życ ia  swego  i m ienia  nie wystawi n a  tan ią  s p r z e ­
daż,  up raw ia n ą  p rzez  n iej ednego pol ityka.  Po l i tyka  c z y ­
nu zbro jnego  polskiego należy wyłącznie  do Józefa P i ł ­
sudskiego,  Wsze lk i  hande l  poza  nim czyniony,  nie jest  
s p ra w ą  n a rodu  polskiego.  Niechaj  każdy  dobrze  rozu ­
mie to os trzeżenie  i n iech każdy  polityk polski z a s t a n o ­
wi się nad  tem w sw em  sumien iu.  Ani Legionów, ani 
rekru ta  z Królestwa,  ani armii  polskiej  n iem a  bez P i ł ­
sudskiego .
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A pon iew aż  ten gtówny z rąb  s p ra w y  polskiej —  
a rm ia  —  jest  s p ra w ą  k o m e n d a n ta  Józefa Pi łsudsk iego ,  
więc obowiązk iem p a t r i o t y c z n y m  jest wzm acn iać  i u t rw a ­
lać w na rodzie  jego autorytet :  n a rodow y ,  własny  a u t o ­
rytet,  bez względu na  obcych.  P i ł sudsk i  jest  w sk rzes i ­
cielem poczuc ia  odpowiedz ialności ,  rygoru,  na ka zu  w 
Pol sce .  Wielu innych poli tyków i niewoln iczych u r z ę ­
dników chciało wmówić  Po l s ce  po rzą de k  obcy,  ład i r y ­
gor  obcy spo łeczeńs two pozos tało  ana rch icznem ,  w o ­
lało własny n i e p o r z ą d e k  od obcego  nakazu .  P i łsudsk i  
jes t  człowiekiem rygoru  i ładu, ale własnego,  p rzez  nasz  
na ród  kierowanego ,  n a  odpowiedz ia ln ość  naszą.  P i ł sud ­
ski z a d a w a la  długo t łumioną  w narodz ie  wielką p o t r z e ­
bę każdego  ze spo łeczeńs tw potrzebę  au to ry tetu .

Dlatego pol i tyka n a ro d o w a  po lska  nie może  być 
c z yn ioną  od tąd  bez P i łs udsk iego  an i  przeciw P i ł s u d s k i e ­
mu.  Wielkie  z a d a n ie  stoi przed  pol i tykiem polskim: prze-  
módz  obce  zabiegi i konszach ty ,  s t łumić w łasną  bojaźli- 
wość i tak u nas  na tura lny  pęd do pom nie js zen ia  s ie ­
bie s a m y c h  i z har tem,  wyt rwałośc ią ,  uporem  bronić  
samodzie lności  na rodowej  w s p raw ie  wojskowej  poi 
skiej.

S p r a w a  ta to powie rzenie  K om endan to w i  P i ł ­
s u d s k ie m u  o rgan iz ow a n ia  armii  polskiej  przec iw Kosyi .
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